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O P I S A N I E  A R R A D Y I ,
W SI k lĘ Ż N E Y  HELENY RADZIWIŁŁOWEY.

( Z  pisma czasowego niemieckiego: Zeitnng frir die clc- 
gante Welt. P aid. JY. 172 — 175. r. 1825.^

ieczorem piękną l ipową ulicą w i e -  
c h a łe m  do Arkadyi izdaleka iuż widzia
ł e m  dziko zarosły ogród tyle w  sobie 
piękności mieszczący. Przea  małą fórt- 
ką ogrodu wysiadłe m  z po w ozu  i z bi
c iem serca w k r o c z y ł e m  za iego obręb. 
Ciekawość moia była wielka,  albowiem 
d a w no  iuż ż yc z y łe m  sobie widzićć  to 
m ie y sc e ; zaraz na wstępie byłem  usza
no waniem przeięty i  m n ie m a łe m ,  że 
czas cofnął się ze mną o kilkadziesiąt 
w i e k ó w  i że przybywam śród taiemni- 
czych św iątyń Egiptu.  D o  ogrodu w c h o 
dzi się długą ulicą środkiem d w ó c h  skał 
różowego granitu i zaraz w  p ićrw szćy  
ulicy widać wysoką piramidę, w y s t a w io 
ną na cześć potężnego W ł a d c y  Rossyi  
i dostoynćy iego Małżonki, iak świadczy 
napis :

Munificentiae Augusti
Helena posuit.

P o  obu stronach ulicy wznoszą się 
obeliski z białego piaskowego kamienia, 
s f i n x y , ibissy spoczywaią na wysokich 
s ł u p a c h , gdzieniegdzie widać  sztuczne 
ruiny. Jeszcze buiałem myślami po krai
nie przeszłości , z d um ie w ałem  się nad 
i e y  naśladowanym obrazem, gdy mnie 
p o w ita ł  dozorca ogrodu. Na zapytanie 
m o i e , czy wolno zwiedzić osobliwości 
Arkadyi  ośw ia dczył ,  że X iężD a nikomu 
nie broni wstępu do ićy czarodzieyskiey 
siedziby, i o wszem lubi ,  gdy takowę 
podróżni odwiedzaią, Rorzystaiąc z tego

pozwolenia prosiłem dozorcy,  b y  mnie 
o pro w a d z i ł ,  co chętnie uczynić obiecał.  
W esz l i śm y naprzód do starćy gotyckiey  
kaplicy w ie ż yc z k am i  naićżonćy i maią- 
cey pomalow ane okna. Rrama ićy za
rosłą była dzikiemi krzakami, którą gdy  
burgrabia o t w o r z y ł , uyrzeliśmy się śród 
w y s o k ie g o  starożytnym smakiem UStro- 
ionego g m a c h u , który X ię ż n a  kazawszy  
umeblować,  darowała sy nowi  sw oie m u 
Michałowi, iak św ia dczył  napis oyczysty : 

D o b r e m u  S y n o w i .
Młody X iążę  mieszka tam od czasu 

powrotu swoiego z w o y s k a  i ustroił po
mieszkanie swoie starożytnemi zbroiami.

Po praw ó y stronie wisiał  tam pan
cerz w  starożytnym stylu zrobiony, w  sa
m y m  środku iego była zatknięta strzała 
i opasany był  bogatą przepaską z napisem: 

JElle m a jicce d son destin,
D a lć y  w i s i a ł  rzymski o r z e ł , gałęź 

starożytnego w a w r z y n u  i inne godła w o -  
ienne. Na środku pokoiu , naprz eciw 
samych d rz w i  stało smakiem w i e k ó w  
średnich z machoni zro bio ne , na w y s o 
kich nogach oparte i skórą lamparta po
kryte łoże , po obu bokach iego posta
wione  b y ł y  paradne starożytne lichtarze. 
Stolik stał przy łóżku , a na nim leżały 
dzieła Addisona w  oryginale. P o  l e w ć y  
stronie drzwi oglądałem m a ły  podręczny 
księgozbiór Xięcia,  z łożony po nayw ięk-  
szćy części z klassyków angielskich. Szcze
gólnie zw racały  uw agę moię dwa pysz- 
Die oprawne i w ie lą  rycinami ozdobne 
dzieła:  V oy a ges by Cook and Turncau.r 
i Recherches sur le progres des arts de la 
Grece. M ó w i ł  mi burgrabia, że z temi 
książkami odprawi ł  Xi!jżę całą w y p r a 
w ę  francuską i m i a ł  ie z sobą przy obie- \ / c L



żeniu Gdańska. Po  s'cianach gmachu w i 
siały  portrety polskich Hetmanów i w o 
d z ó w mile kontrastujące z m a lo w id ła m i  
na oknach przedstawiaiącemi sceny z pi
sma świętego. W y sz e d łsz y  w ą z k im  ko
rytarzem stanęliśmy przed starożytną do 
p o ł o w y  zwalo ną,  bluszczem, m chem 
i gęstą trawą obrosłą bramą, która zda
w a ła  się z potęgi czasu naigrawać,  Przez 
niąto weszl iśmy do świątyni  Dyianny,  
gdzie Xiężna nayrzadsze dzieła sztuki 
i natury złożyła,

P o d w o i a m i , koło  których stał w ie l 
k i , starożytny, m a rm u ro w y  ołtarz,  w e 
szliśmy do małego gabinetu, napełnio
nego starożytnościami i przedmiotami 
sztuki. T a m  iest podłoga machoniowa, 
a po ścianachwis-zą same starożytności. 
Po prawdy stronie wstępu stoi.ą organy 
z wyborndm wyobrażeniem ,St. Cecylii, 
Jestto ulubiony instrument Xiężndy i czę
sto na nim gryw ać  z w y k ł a .  Daldy stoi 
stół ,  a na nim leżą rozmaite małe anty
ki. B y ł y  tam pierścienie , naramienniki, 
kamienie rznięte,  pieczątki , małe z jka- 
mienia rznięte mumiie,  fauny,  stare 
klucze,  duży k a w a ł  malachitu i tym 
podobne rzeczy. P o  obu stronach, w ł a 
śnie iak gdyby na straży,  leżały d w a  
cudnie z kararyyskiego marmuru w y r o 
bione sfinxy, JNa kominie stała u m ie 
rająca Kleopatra z paryzkiego marmuru, 
w  którey szczególnie podobały m i  się 
draperyie sukni i naturalne wytoczenie 
w ę ż a  o rękę obwiniętego.  O komin opie
ra się mały  słup, na nim wisi  medaleon 
szklany w  złoto oprawny,  gdzie złożone 
są loki Xiężen Czartoryskiey j  Radziw ił 
ł ó w n y  na znak niezmienndy przyjaźni. 
3Na iednćy stronie 'pomnika tego w y ryte  
są nazwiska obu Xiężen:

H e l e n y  R adjz i w  i ł f  o w  d y i 
I z a b e l i  C z a r t  o j y s  k i d  y , 

a na drugidy stronie wyrazy.:
Monument des anciennes amitiesi 

Z  tego pokoiu idzie się prosto do tak 
zwandy świątyni, dosyd dużdy sali, gdzie 
się znayduią w iększe dzieła sztuki. Ściany 
tam z marmuru, podłoga z różnego drzewa 
naykosztownieyszego. Na suficie wyobra

żona iest oleynemi farbami E o s , iak na 
lekkim rydwanie ciągniętym przez białe 
rumaki różow em i palcy bramę Feba 
otwidra. Obraz ten iest może nay- 
znakomitszem dziełem sztuki wArkadyi .  
Na m a ły m  przyiaźni  i miłości p o św ię 
conym ołtarzu,  leży mała szkatułka, 
w  niey czuła matka złożyła loki dzieci 
swoich.  Są one ostatnią pamiątką po 
idy córkach, które idy niestety! okrutna 
śmierć zabrała. Dotąd ta kochaiąca mat
ka uczuwa nad stratą zasępiającą iesień 
idy dni pięknych. Na pysznym mala
c hi to w y m  stole leży księgę,  do którey 
zwiedzający Arkadyą wpisuią nazwiska 
.swoie. K ró lo w a pruska Luiza odwie
dzając z dostoynym małżonkieęa s w o i m  
Arkadyią r. 1798. d. 18. Czerwca te pięk
ną ręką swoią napisała w y ra zy :

Ce sera todjours avec un plaisir non- 
veau que le penserai a t  Arcadie et a celta 
que en fa it  les delices,

V otre amie. Louise 
Heitie de Prusse.

\ v e cztery lat późniey d. 26. C z e r w 
ca 1802, była ta Pani po raz drugi w A r 
kadyi , i w ted y  te napisała s łowa:

Le souoenir de cc jour me sera. eter- 
nellement cher.

Ręką Xiężney  Jenerałowdy Czarto- 
ryskidy napisane następujące czytal iśmy 
wyra zy  :

Douce amitie, tu as f a i t  le charme de 
Znes beaux jo u rs . je  te voue tous ceux qui 
me restent encore. Czartoryska a la veille 
du mariage de son fils  Constantin avec la 
belle, .la douce. Angelique le 15 Juillet 1802.

Nie ma iu.ż i tćy piękndy łagodndy 
Angeliki  Ptad ziw i ł ł ów nd y {Angelique) , 
którdy raz zrobiono komplement , że 
w  swoidm francuskidm imieniu miała 
pięć liter n a d to , inaczdy by łaby  tym, 
c z y m  .istotnie być zasługuie,  to iest —  
aniołem.

Z  podróżnych zapisuijących u w a g i  
s w o ie  do książki , wyszczególniał  się 
wićrsz zmarłego niedawno Kawalera  
Bouffler, pod ty t u łe m :  Adieux a T Arca
die , którego koniec wy pisa łem sobie, 
i oto iest:
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—  C!iet Vous, Cesprit ressenł leger comme 
lesairs,

Chcz vous le coeur se sent aussi pur que 
. votre onde 

Aupres dc vous on croit dans ces murs 
toujours verds 

-dvoir enfin change de monde 
E t  voir un abrege dJan meilletir Unitters.

W i e c z ó r  zbliżał się p o w o l i , a bur- 
grabia przypomniał m i , żem ieszcze nie 
widział grobu,  który Xiężna dla siebie 
i dla zmarłych córek swoich w y s t a w i ć  
kazafa , a że b y ł  daleko i z żalem w i ę c  
musiałem opuścić świątynią i udaliśmy 
się ku grobowi.  Innemu w ię c  podróżu
jącemu zostawiam ten zaszczyt opisywa
nia osobliwości świątyni,  ia szczęśl iwym 
się n a z w ę ,  ieźli ulotnym artykułem m o 
im z w r ó c ę  u w ag ę  podróżuiących po Pol-  
sce do obeznania się z kraiem mieszczą
c y m  w  sobie tyle rzeczy godnych widze
nia i badań ośw ieconego podróżnika.

Przewodnik m ó y  otworzy? g łó w n ą  
bramę i uyrzeliśmy sta w  obszerny , po 
którym łabędzie i kaczki tureckie p ł y 
w a ł y .  Burgrabia w o ł a ł  ie do brzegu 
i rzucał  im iadło ,  które bez boiaźni po
ż y w a ł y .  Idąc za pomrukiem szumiącćy 
kaskady przyszliśmy ku nićy wonną uli
cą iaśminu. Z  wysokości  kilku sążni spa
da tam do stawu zdróy śrebrny przedzie
rając się przez gruzy starożytnego porty
ku. W ą z k ą  ścićżką dążąc ku przeciw
nemu brzegowi  i przyszedłszy przez gaik 
brzóz płaczących, stanęliśmy przed pomni
k iem  stoiącym pośród zielorićy murawy.  
Będąc  pomieszkaniem śmierci iest usa- 
motuiony i smutny. W s ch o d a m i  z cy
prysowego drzewa opieraiąc się o porę
cze z cedru, weszl iśmy do m a ł e y  w p r a w 
dzie1, ale nader smakownie urządzonćy 
kapliczki. B y ł  tam ołtarz z rzymskiey 
mozaiki  z wybornym obrazem M a d o n 
n y  z s y n e m .  K o ło  obrazu tego w i 
siał obraz M a g d a l e n y  w  leżącey po
s t awi e ,  a po bokach obrazy: J ó z e f a  
w  u c i e c z c e  i H a g a r y  na p u s z c z y .  
Są one dziełem Seidelmanna, malarza 
drezdeńskiego i oświecone starożytną lam
pą , miły sprawiają widok.  Smętnemi

uczuciami przeięty opuściłem tę ś w i ą 
tynią śmierci m i łe  z  sobą unosząc w s p o m 
nienia.

T y m  razem dosyć o Ar ka d y i !  Któż 
bowiem  mógłby opisać wszystkie iey  
piękności, o w e  ruiny i świątynie grec
kie,  ten domek szwaycarski , gdzie teraz 
Xiężna mieszka,  i gdzie znayduie się 
przecudny serwis szklanny. Któżby po
trafił opisać o w e  po ogrodzie porozrzu
cane antyki ,  urny , groty , wo d o sp ad y?  
A  w y  Najady i Dryady opiekuiące się 
wodami i drzewami gaiku tego przebacz
cie m i ,  że p o w aż y łem  siękrćśl ić niedo- 
łężnćm piórem w a m  poruczone piękności!

St .  J a s z o w s k i .

M A T Y L D A .
f  P ow iesi i  w ieku X I V .J

W świętym pokoio iakiegoś zakonu,
W stanic panieńskim przeżyć aż do zgonu, 
Pięltna Matylda ślub pr..c(l Bogiem czyni, 
Przyymuiąc habit z przysięga w świątyni.

Liczne Xiążęta ,  Hrabiowie , Barony,
Chciały ićy ręk i ,  sypiąc dar  obficie,

Ona nad złoto , blaski i korony
/Przeniosła czystość i zakonne życie.

Jak iuż w klasztorze ićy wdzięki urocze 
Czarna zasłona przed światem zakrywa, 

Drugie niespełna miiało półrocze,
A szczęsne życic w modlitwach upływa.

Ale .Matyldo ! to szczęście nietrwałe ,
Wkrótce dni m iną ,  co go zdobią pięknie, 

Twa łódź dopływa na ukrytą  skałę,
A z szczęściem może wraz i życic pęknie. -

Z Litwą sprzymierzon Łokietek waleczny, 
Możne M urgrabstwo niszczy i woiuie,

A chciwy ż.ołnićrz orężem bezpieczny, 
B randeburg  cały pali i rabuic.

Chciwość rab u n k u  pędzi dwa Litwiny
W  święte u s t ro n ie ,  gdzie Matylda żyie ; 

O dporu  nie ma — wszędzie śmierć bez. winy, 
Krwią samey Xieni miecz się pogan myic.

X cóz znsydnie? — O nadzieic p łonne!
Zamiast dosta tków , ubóstwo zakonne.
Gniew nimi miota — w mieczu zemsta cała ,
Z dwóch stu  zakonnic Matylda została.

7.łość nie ma tamy — klasztor wypróżniony, 
I krwią niewinną cały zabroezony,



K tó r e /  gdy dosyć okrutn i przeleli .
Oba wpadaia do Matyldy celi.

Klęczy n ic s .—ęsn a ,  oczy łzami' rosi,
W id z i ,  ii  t rudno  uyść zboieekim ciosom;

Cezy niebieskie dc nieba podnosi.
Niewinną duszę poleca niebiosom.

Piękność Matyldy wstrzymuic pog&ny
"Każdy z ~ ch chtiałb f  sobie ią uchwycić;

W  tern sp rzeczk a , komu łu p  ma być oddany,
I czyio dłużey ma oko nasycić.

T en  spór zaostrza miłość i pomnaża,
Matylda obu  iest celem g n h ie ż y ;

T e n  Śmierci} g r o z i , a tamten odgraża.
, , \ ł ' ó d r “  krzykną , ,powie, komu łup  naU*y.“

Ciągną Matyldą bladą 1 zemdlałą,
Jęk niewinności miia głuche uszy;

Cóż za przeczucia miotały nią c a ł ą ,.
Lecz i^a źałożuy głazu nie poruszy. —

W ódz .wał się Dawid — Ucz dziki, zuchwały, 
Jak tylko u j r z a ł  iey anielsz.a wrdzięhi,

I  z b la d ł , i zsiniał , i wstrząsnął cię cały,
G łazu nie wzruszą ni p ła cz e ,  ni ięki.

I rzecze do nich: , ,T a  zdobycz nib wasza,
Święte być musi u was słowo moic;

Sprzeczkom zaradzą.“  W tern dobył pałasza, 
Biedną M at j ld ę  rozp la ta ł  na dwoie. —

■ 3 — r  s h i.

O KAPITANIE J. DUNDAS COCHRANE. *)

an J. Dundas Cochrane,  Kapitan ma 
rynaiki  króle wslr ióy , z m a r ły  niedawno 
w  W a l e n c y i  w  W e n e z u e l i , b y ł  może 
iednym z nadzwyczaynych podróżników 
pieszych,  iak tylko ludzka pamięć zasię
ga. Po  zawartym  powszechnym pokoiu 
w  roku i 8 i 5. udał się pieszo doFrancyi ,  
Hiszpanii i Portugal i ,  a w  roku m2o 
uczynił  Admiralicyi  przełożenie,  że chce 
przedsięwziąć podróż wewnątrz  Afryki 
dla dóyścia źrzódeł  Nigru. A b y  ten za
m ia r  wykonać,  postanowił  nawet jakie
m u k o lw ie k  kupcowi ka ra w a ny  w  o w y c h  
kraiach przedać się za niewolnika.  Ad- 
miralicyia odrzuciła to przełożenie, bądź 
|  w z g lę d ó w  o zachowanie iego osoby, 
lub, że taka w y p r a w ę  widziała, iako nie-

'■) Nionależy b rać  go za Kapitana Charles S tuar ta  
Cochrane, au to ra  wyszłego w tym roku  w L on
dynie Dziennika: Journal o f a Residence and
Trauels in Columbia, duriug th i years i 8 z 3 —-*4’

należącą do idy zakresu działalności. Fo-  
czem udał się w  drogę, dla przedsięwzię
cia podróży około ś wi at a ,  iak dalece ta
k o w ą  lądem uskutecznić-można, oprócz 
przeieohania morzem z Azyi  północnćy 
do Am eryki  drogą B ehrin ga; a wszystkę 
tę podróż zamyślał  odbyć pieszo, ponie
w a ż  m u  stan iego maiątku nie dozw ala ł  
inacz.ćy. G ł ó w n y m  iego celem było,  iść 
brzegami morza ;>od biegu nami w  A m e 
ryce, iak Kapitan Parry m i a ł  to m o rz e m  
wykonać.

W  Petersburgu otrzymał,  od Cesarza 
Alexandra listy polecające i zapewnienie 
o p ie k i ,  i udał się daley w  swoi  ę piel- 
gzzymkę,  aby przez Syberyią dostać się do 
Kamczatki  lub drogi Behringa,  atoli nie
daleko uszedłszy od lOznóyniKÓw został 
napadnięty, którzy onnaży ws zy go aż do 
koszuli do drzewa potóm przyw iązali ;  
z tego nieszczęsnego położenia u w o l n i ł  
go chłopiec tąz drogą idący. Przypadek 
ten nie zmnieyszył  iego gorl iwość , po
dró żo w ał  ón d a ^ y  i pokonawszy niebez
pieczeństwa zaledwie do w ia ry  podobne, 
opisane z okolicznościami w  iego dziele : 
»Piesze podróże« przybył  do Kamczatki , 
gdzie zakochawszy się w  Kamczadalce, 
takową sobie zaślubił. T u  iednakże prze
konał  się o niepodobieństwie wykonania 
swego zamysłu i p o w ró c i ł  do Europy.  
Mięazy inne mi. powiada,  iż tę niezmier
ną podróż blisko 6oou mil  angielskich, 
o iedney odbył gw in e i .  T e n  zadziwia
jący i w y t r w a ł y  podróżnik pieszy był  
syno w cem  znakomitego Admirała angiel
skiego S ir  Alexandra J. Cochrana , K a 
walera  "W. Krzyża Orderu Pcdwiązko-
W egO* _______

BOGACZ I UBOGI CHŁOPEK.

D
•Dogacz tysiące horcy Spławił za granicę,
Na rozległych obszarach wyżną wszy pszenicę.
Ubogi chłopek z dziećmi z tćyźe samcy wioski, 
Dostał k o rzec ,  zbicraiąc po tey niwie kłoski. 
Osądźmy rzecz z is to ty ,  ale nic z pozoru .
Kto był i  tycb dwóch szczęśliwszym ze swoiego zbioru? 
1 ozy w dawno zobranćy naukow ej niwie.
Kto chce , wiele dobrego nie znajdzie szczęśliwie? —

A . , . —
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KOLEJE ŻELAZNE W  CZECHACH.

a mocy iedenastego rozdziału nay- 
Wyższego przyw iie iu  z dnia 7. Wrz eśnia  
‘ 824,  obowiązany iest Franciszek Anto* 
ni Kawaler Gerstner , przedsiębierca ko
lei żelaznćy i drewnianćy,  maiącćy być  
założoną między Bud weis i Mauthausen, 
Wybudować w  ciągu roku przynaymnićy 
milę kolei żelaznćy i drewnianćy,  a w  cią
gu lat sześciu takową między  Moldawą 
i  Dunajem zupełnie ukończyć. Stosownie  
do tego naywyższego postanowienia, po 
upłynieniu pićrwszego term inu,  króle, 
budweyski  Urząd C y rk u ło w y ,  w e z w a w 
szy w  sztuce biegłych, r o z p o z n a ł  w  obec
ności wspomnionego przedsiębiercy, ro
boty poniżćy w s i  Rett ro wic  pod Zwickau 
zaczynaiące się ,  a idące aż p o w y ż ć y  
G ro ss u m lo w ic ; robót tych skutki udzie
lamy ninieyszćm publiczności, którą w y 
konanie kra iowego przedsiębierstwa ob
chodzi. N aypie rw ćy  okazało się, że dłu
gość rozpoczętego kawałka kolei wynosi  
6175 sążni, że 3o6 sążni kolei bocznćy 
zbudowano; że w  pićrwszym kawałku,  
w y ło ż o n a  koley drzewem  i żelazem obey- 
m u ie  4766 sążni , a i 3oo sążni sa m ćy  
d rew nian ćy  kolei ukończono,  nakoniec, 
że 110 sążni iest w  robocie. Z  tego w y 
p ł y w a ,  że wspomniony przedsiębierca 
Franciszek Antoni Kawaler Gerstner zu
pełnie odpowiedzia ł  namienionemu roz
dzia ło wi  nay wyższego  przyw iie iu,  po
nieważ większa długość kolei żelaznćy 
zrobiona, stosownie do ilości sążni na 
milę wypadających.  Jeźl izaś następują
ce okoliczności wzięte będą na uwagę,  
okaże się,  że przedsiębierca dokonał 
wszystkiego, co tylko w  ciągu roku zro
bić  można było.  l)  Czyli  roboty m ogły  
być przedsiębrane przed ogłoszeniem nay- 
wyższego  przywiieiu. Po  uwiadomieniu 
publicznem, zawartą została ugoda o grunt 
do łamania kamieni, tudzież o nabycie.po- 
wierzchni  gruntu potrzebnćy dla samćy 
istotnie kolei. 2) Jeźli takowa zaszła oko
liczność wstrzymuiąca roboty,  tedy nie 
mnieyszą była przeszkoda,  i ż ,  gdy roz-

oczęto budowę,  większa  część robotni- 
ó w  z naymu żyią cy c h  iuż gdzieindziey 

ugodzoną b yła ,  zatćro przedsiębierca na 
rok bieżący nie m ó g ł  naiąć ludzi. 
3) Czyli  każde znaczne przedsiębierstwo 
zanim się o robotę w t ć y  mierze zgłoszą, 
potrzebuie uprzednićy z a l e t y ; właśnie  
przy zakładaniu kolei żelaznćy Kawalera 
Gerstnera ten sam zdarzył  się przypadek, 
gdy się przedsiębierstwo n o w e g o  rodzaiu 
otworzyło .  Do tyah nieprzyjaznych sto
sunków łączyła  się obawa, straty dotych
czasowego dowozu soli dla większćy czę
ści mieszkańców Obwodu Budweyskiego. 
Tylk o  sam czas, i  oględne postępowanie 
ze strony przedsiębierstwa , zdołało 
wspomnione pokonać przeszkody,  i po
w o l i  s p r a w i e  zachętę ku o w y m  robo
tom. INakoniec 4) Przedsiębierca do roz
poczęcia budowy w y bra ł  naytrudnieysze 
mieysce w  c a łć y  linii w  Czechach , aby 
publiczność przekonał  o możności w y k o 
nania sw ego  zamiaru. Jeźli w i ę c  oko
liczności te będą podług s w ć y  istotnćy 
własności ocenione, tedy stawiają prze
konanie, że przedsiębierca w  ciągu roku 
pierw szego,  wszystko uc z yn i ł ,  co tylko 
przy takich trudnych stosunkach po nie- 
zmordowanóy czynności wym a g ać  można.

Lecz  i stosowny zamiar, ukoriczonćy 
iuż bud o w y sprawdzi ł  się także przez 
śledztwo K o m m issy i ; mianowicie bo 
w i e m  okazało się,  że r) dwa drzew a 
kolei częścią i o d ł o w e ,  częścią sosnowe, 
obok siebie w  oddaleniu 5 {- wićdeńskich 
stóp zarówno i d ą c e , wysokie cali 7, 
a szćrokie 6 cali, w  odstępach sążnia, so- 
snowemi podkładami w  czworobok ob- 
robionemi, ró w nćy  miary, związane, szy
nami kutemi , dwa cale szerokiemi a 4 
linii g ru b e m i , obłożone, na suchym m u
rze w  różnćy wysokości ,  podług edmie- 
niaiącego się poziomu spoczywała;  2) że 
wzniesienie się na całey kolei nie wynosi 
nigdzie w i ę c ć y , iak sążeń na długości 
170 sążni, zatćm na długości kolei iuż 
skoriczonćy lub w  robocie będącćy sążni 
6173,  wzniesienie się, czyni 3(1/ ^  sążni, 
zatćm na sążeń 5 r\  linii wypada ; 3) że 
całą koley tworzą  proste liniie, z których
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fiaydłuższa w  iednym związku,  składa się 
z 670 wiedeńskich sążni , poczęści z ie- 
dnostaynych,  przez cyrkuły dokładnie 
opisanych krz yw ych liniy, które nigdzie 
iedna w  drugą przykro nie zachodzą, i ni
gdzie kąta nie tworzą. Nakoniec 4), że  
dla usunienia przeszkód wzaiemnego 
spotkania się w o z ó w , zawsze w  odległo
ści 4000 sążni iestmieysce do miiania się 
przez p o d wó j n ą  kol ey,  a wzaiem na do
stawa tak będzie urządzoną, iż w o z y  
prawie w  r ó w n y m  czasie, na wspomnio- 
ny m placu do miiania spotkaią, w y m i 
ną się,  i w  prz e c iw n ym  kierunku dalóy 
się udadzą. Aby  więc samem doświad
czeniem okazać stósowność założonóy 
kolei, uczyniono doświadczenie;  kazano 
b o w i e m  połączyć  dwadzieścia pięć w o 
z ó w  na dwó c h kołach do przewiezienia 
szutru i kamieni  na kolei i takowe na
ł a d o w a ć  ciężarem 288} cetnar. Ciężar 
ten w ra z  z ciężarem 25 w o z ó w  91} 
cet.j zatćm 38 i }  cetnarów, ciągnąłieden 
koń na dół, naypierwey w  linii prostóy,

Eotćm w  naywiększych zakrętach a to 
ez natężenia sił. D a lć y  zostawiono dzie

sięć w o z ó w  a i 5 , czyniące 55} c e t . , ł a 
dunek ich 173}, razem 228fcet„ ten sam 
koń ciągnął pod górę w  tey samćy linii 
i zakrętach. Doświadczenie to , iż ma- 
łe m  si ł użyciem ,  nadzwyczayny ciężar 
fcyf prowadzony , okazało zaspokaiaiące 
rezultaty; wszakże w  przyszłości ieszcze 
hędą świetnieyszemi, gdy ciężar w o z ó w  
Względnie ładunku zmnieyszony ipiórw- 
sze do zamiaru kolei zupełnie będą 
Urządzone.

COKOLWIEK O PALENIU TTTUNIU.

iednćm z niedawno w y sz ły c h  dzie
łe k  ulotnych lekarskich, autor dowodzi,  że 
od czasu iak zaczęto palić tytuń, ludzie są 
bardzióy leniwsi, często się wydarza, że 
amator fayki opuszcza nawet waż^e za
trudnienia dla tego,  że ieszcze iey nie 
wypali ł ,  wielu iest takich,  którzy znay- 
duią większe ukontentowanie w  patrza- 
niu na dymek wychodzący z lulki, niż 
w  użytecznćy za baw ie  z ludźmi. Kobić-  
ty szczególnićy narzekaią na ten z w y c z a y  
upowszechniaiąc.y się coraz bardziey, w i e 
lu bowiem m ło d z ie ń tó w  przyzwyczaio-  
nych do ustawicznego palenia tytuniu, 
w  o b a w i e ,  abz przykry odor nie stawał  
się przykrością D a m o m , unikaią od ich 
bawienia,  i wolą zostać na wieczór w  do
mu niewypuszczaiąc przez kilka godzin 
z ust cybucha,  niż (przepędzić godzinę 
przy Damie.  W e  Franćyi  dotąd w i e le  
osób nie dopuszcza , aby się rozszerzyła 
ta moda, rzadko w  którćy kawiarni  w o l 
no gościom palić tytuń, a iadącym w  dy
liżansach zabroniono mieć lulki. Nieraz 
się wy da r z a ,  że Panna idąc za mąż, wa- 
ruie w  intercyzie'', aby ićy przyszły m a ł 
żonek nie w a ż y ł  się palić tytuniu w  iey 
obecności; niektórzy P a n o w i e  lub fabry
kanci w e  Francyi  przyymuiąc służących 
albo p r a c o w n ik ó w , kładną takiż w a ru 
nek. Autor dowodzi  , że T u r c y  są le
niwsi od wszystkich innych Europey- 
c z y k ó w ,  a to iedynie z tęy przyczyny, 
że codzień przez kilka godzin nie w y -  
puszczaią z ust cybucha,  a ten naród po
zb a w ia  ich sposobności do wszelkich 
kunsztów.

-*rw w ^ -

p r a c a  i  n i e c z y n n o ś ć .

O  w y ,  co macic czucia wypieszczone wdzięki* 
A z a  to znacie tęskne dumania, ł z y ,  ięfcj, 
Chciejcie spoyrzyć ,na nasze pasterze , rel.nihi, 
Posłuchać icb gwizdania , śpiewy i wykrzyhi,
Z  ktoremi stale łączy icb się ciężka praca,
A powiecie: Wdzięk świata , nicczynność zatraca

A . . . —
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d l a  t o w a r z y s k i e g o  p o ż y c i a .

7i N i e m i e c .  — W  historyczno-statystycznym i ge
nealogicznym Almanachu, na rok przyszły 1826 , 'wyda
nym przez Pana (Iassel, iest następuiący obraz ludności 
100 miast celnieyszych.na ziemi,, czerpauy zc źródeł ile 
być może nayppwnicysźycb, wyiąwszy miasta Azyi i Afry
ki, o których z podania iedynie wędrowników, riiożna b y 
ło zasięgać potrzebnych wiadomości. I t a k :

1 . Jcddo liczy 1,600,000 mieszkańców.
2 Pekin 1,500,000 —
3 Londyn 1,274,600 —
4 Hanitschen Ł,10 o ,000 —
5 Kalkuta 900,000 —
6 Madras 817,000 —

• 7 Nankin '800,000 -----
8 Kangetschen 800,000 •—
9 Paryż 717,300 —

10 Wutschany 000,000 —
l i Stambuł , . 597,800 —
12 Benarcs 530,000 —-
13 Kio 529,726 —
14 Su tscheu . 500,000 —
15 Hcang tschcu 500,000
16 Surate 450,000 ' —
17 Delhi 400,000 .—
18 Fez 330,000 —
19 Neapol 342,000 —
20 Palna 312,000 —
21 Petersburg . ' 305,600 •—
32 Lucknów 300,000 —
23 Nanitschan . 300,000 —
24 Haussa 300,000 —
25 Wiedeń 257,242 —
26 Lizbona 239,872 —
27 ' Dublin 227,335 ;—
28 Kabir 215,200 ---
29 Dacca 2 *10,000 ---
30 Hyderahad . 200,000 '---
3t Ilalcb 200,000
32 Jspahan 200,000 ----
33 Auklinta 200,000 ---
34 Sonkian' . 200,COO —
35 Hengctscheu 200,000 ---
36 Kiauetsclicu 200,000 ---
37 Wassannah . 200,000 —
38 Tóiiihukt 1 . 200-000 ---
39 Amsterdam . 193,000 ---
40 Berlin 193,000 " ---
41 Moskwa 190,000
42 Soigon 180,000 *
43 Kaschroir 175,000
44 Rio Janeiro 170,000
45 Madryt 167,700 ---
46 Murschcdabad l65,00o ---
47 Bomhai 161,090 —-
48 Palermo 151,000 --
49 Abmedabad 150,000 --
50 Puna 150,000 —
51 Ofacka 150,OżO ---
52 Samarkand . 150,000 —-
53 Teheran 150,000 ---
54 TJdsin 150,000 —
55 lluschwan . 150,000 ---

Animcrapura 150,000 —
57 Mesico 148,800 — ■

58 Rzym liczy 146,000 mieszkańców.
59 Matnia 145,000
60 Manchester . 133,703 __.
61 Lyon 131,258 _
62. Aurungabad 131,2o8 __
63 Damas 140,000 __
64 Sinnagan 130,000 _
65 Tunis 136,000 . _
66 Medyolan 129,100 _,
67 Bahia 125,000 _
68 Nowy York 123,000 ,_,
69 Han Yang . 120,000 —
70 Jomir 120,000 ■__
71 Sicyo Thiya 119,000 ., _
72 ŁiverpooI . 119,000 __
73 Warszawa . 116,300 .—"
74 Hamburg 110,000 —
75 Murines :-110|000 ■ : ---
76 Marsylia

Wcnecya
109,500 .—

77 109,100 —-
73 Pbilndelphia 108,200 .—,
79 Turyn 107,600
60 Glasgow 10 7,10 0 __
81 Birmingham 106,800 __
82 York 106,400 ■ ■■
83 Surakarra . 105,000 __
84 Ar-fcor , 100,000
85 łlaroda 100,000 __
86 Cutar 100,000 __
87 Edrenah 100,000 __.
88 Iiaina 100,000 ■
89 Hcrat 100,000 ■
90 Kandchar . 100,000 -
91 Labore 100,000 __
92 Pischauer .. 100,000 __
93 Rampur 100,000 __
94 lokat 100,000 ■
95 Barcelona . 98,000 _
96 Kopenhaga . 96,000 __
97 Sewilla 96,000 __
98 Bordo 92,400 __
99 Praga (wCzechach) 89,000 —

100 Bristol 87.800 __
Z W ł o c h .  — Obchodzenie J abileuszu w R:

dało powód do odkrycia straszney sb rodn i,  k tó ra  mo- 
źeby nigdy, lub bardzo późna wyiaśnioną została. 
W  mieście Assis, młoda dziewczyna odziedziczyćmiała 
znasz,ny maiątcłr po śmierci matki zwoićy i starano się 
o ićy rękę. Oycicc ićy widząc, że przez iey zainęzcie 
u trac i  dochody spadłego na nią maiątko , iakoteź za
rząd onegoż , przedsięwziął piekielny zamysł, uprząt-  
nicnia có rk i ,  i za pomocą swego sługi i mularza, za
prow adził  ią do dom u na w s i ,  gdzie zamknąwszy ią 
w małym p o k o ik u ,  kazał zamurować d rz w i ,  zosta- 
wiaiąc mały o tw ó r ,  przez  który tey nieszczęśliwcy 
daw ał wśpomniony i o zbrodni wiadomy sługa pros te  
potrawy. W tym stanie cierpiała nieszczęśliwa iu i  lat 
dziesięć, gdy ten złoczyńca przy nadchodzącym Jnbi- 
Icuszu uczuł zgryzoty snmienin i nakoniec zbrodnię 
t ę  zwierzchności o d k r y ł ; ta  natychmiast pośpieszyła 
na ratunek  nieszczęśliwcy, którey  pierwsze słowa gdy 
iey otworzono więzienie b y ły :  ,,Nie czyńcie nic złe
go moiomu oycu!“

Pani Hatalani przybyła do G e n u i , gdzie w kró t
ce w  tameczrtym teatrze dworskim da kpneert,

W llzymie u m ar ł  niedawno w 5g roku życia fa
b rykan t skrzypców, nazwiskiem Konelli, k tóry * swe
go warsztatu  sprzedał l32,ooo skrzypców i basctli,
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przezco się s ta ł t a i  maiętuym, iż k u p :ł dobra  należą
ce dawuićy do JCztwa Rom aguesi, i tam wystawił so
bie zamek , w którym życic zakończył.

7j  N i d c r  1 a .. d ó ar. —  JP . F r jd e ry c y ,  kompozy
to r ,  od dziccićństwa swoicgo ciemny, m nar t  w A ntw er
pii w rok u  85 życia swoicgo. Człowiek ten umiał gr„ć 
na wszystkich iustru .nc .i ta ih ,  i pomimo, że nie widział, 
zrobił pierwszy m andolinę, i inne o obli re rzeczy.

7  osad niderlandzkich w Iodyiach wschodnich 
donoszą, żc niedawno w Samarangu na wyspie Jawie, 
tygrys dostał się v nooy na dach i stamtąd przez 
otwór w boku wlazł do domu , gdzie napadł na dwie 
kobiety a dziećmi śp iące , :eduę z dziecięciem rozdar ł ,  
d rugą tak poka leczy ł,  iż niebawem z ran  umarła ,  zia- 
n ił  także i dziecię , a potem wyszedł z domu. Drug 
tygrys ściągnął u drodze ieźdzca z konia i iak długi 
rzuc i ł  sic na niego Nieszczęśliwy ocala ł tylko przez 
przybycie drugiego ieźdzca, k .óry tą samą drogą icchal 
i zastraszył zwierze. Na inućm mieyscu rybak został 
u ra to w a r  pzrez Raimaua ( K r o k o d d i ) , k tó ry  k rw a 
wy boy wszczął s tygiysem i onegó położył.

Z F r a n c y  i. — W k raia tym t iu an ią  sią teraz 
•upowszechnieniem w wiciu wrględach korzystnie wy- 
stawioućy rasy owiec angielskich t a i  zwauycn Southo- 
ownskicli owiec (różńiea między Loiccsterskicmi). Na 
racbunea  Króla iuź kilka takich owieo sp ro r  idzo o, 
Wice Hrabia Larocbefaucould kupuie  drug stado, 
a  Hrabina C a j lu  trzecie kupuie.

Dziennik Paryski umieścił uwagę służącą dla 
włościan , że w Halino chowaią wieprze rasy  angiel- 
sk ić y , które tylko połowę tyle potrzebują żywności, 
ile zwykle wieprze , są daleko większe i opaśleyszc, 
ważac przeszło po £>oo funtów.

P .  Bibin —j d a ł w Paryżu Mimograliią służącą 
dla Ins ty tu tów  C-łuchonicmych we wszystkichkraiach.

Naystarszy poeta dramatyczny Irancusk iP . Des- 
fontainos, au to r  sztuk : Le Philosopht pritendu, 1'Aueu- 
glt dt Palm yre, le D roit Au Sei<jncur, la Dot i t. d. 
u m a r ł  w Paryżu w wieku lat 92 życia awoiego.

Równie stawny jcograf  Buachn a Instytutu, zmarł 
nagle w dniu 2 1 . Listopada w Paryżu właśnie w chwili, 
gdy jio chciał udać do Instytutu.

P. P rad t  zakłada teraz w dobrach swoich, w De
partamencie Cautal , gospodarstwo wzorowe W tym 
celu sprowadził z Szweycaryi pewną liczbę pięknych 
..rów i buiaków. Trzoda ta wynosić ma loo  sr tuk , 
do czego przybędą ieszcze ogiery i hlacze naypięk- 
nieyszer rasy z Anglii i Normandy!. Sposób uprawy 
ro l i  ma być ile możności wydoskonalony, ora* od
krycia gospodarcze nowszych czasów starannie zasto
sowane.

W Colombie w Departamencie Sa-thy, źyic pew
na kobieta , maiaca lat loo , Która od la t 28 nic wio
tcy  nie porywa, iak chleb pszeniczny, nic bynaymnićy 
nic pi i c , nie ić zupy. a zupełnie iest zdrowa.

Z P o r t u g a l i i .  — Podług wykazu M inistr i  
spraw wewnętrznych wicie łożył Rząd w ciągu roku  
zeszłego na 152 budowli i ulepszeń w c a łu n  Państwie; 
wybito 13 gośnińcrw i 20 mostów wystawieni i n ap ra 
wiono ; wicie publicznych gmachów i zamków król. 
uzupełniono i ukończono , około czego więcey iak 
3o q o  robotników było .utrudnionych.

Donicsionem by ło  o okropnym pm ypaoku  wy
darzonym niedawno w Oporto  w Portugalii , prze- 
oderwanie się skaty. Oto są obszernieysze szczegóły 
tego smutnego zdarzenia: Przy  źrzódle znajdowało

pięknie u rzeczone 'mieysce dla p rze chad zk i , zwykle 
tam uczęszczało wielu a só t wszelkiego starłu. Dnia o 
z. m. między godziną 4 i 5 . .p o łu d n ia ,  tn a r d o y a lo  
się i afc zwykle wiele osób, z których iedue przechadz
ką , mne rozmową siedząc na kamiennych ławkach, 
zaivte były, W bliskości tegc micysca, iest Cysterna, 
przeznaczona do prania bielizny, w k tć rć y  znaydowa- 
ło  się wiele praczek. S p ad r i ica  skała porw ała  za so
bą wielka część gó.-y, którćy ziemia zasypała wszyst
kie vV bliskości Łnayd..iv te ię osoby. Ci co uchodząc, 
rzucili się w nurty  rzćki Duero , nie uszli także swe
go przczi.aczci.ia : wszyscy co do iednego zatonęli.
Na straszliwy łoskot i buk aprasviońy pędem oderwA- 
nćy .nassy, nicmnicy na przeraźliwy krzyk i iekl niesz
częśliwych ofiar , zbiegło się mnóstwo ludzi , p rzed 
sięwzięto natychmiast iak uayśpicszuicyszy ra tunek, 
ale niestoty, iuż uinogo nic było prcy yciu. 2  k ru- 
zów tych zwalisk' widać było w niektórych mieyscacb 
głowy nieszczęśliwych niezasypanych zupełnie, innych 
ciała d pó.owy , innych rę c e ,  lub nogi tylno, Był 
to widok okropny i nader bolesny; pomnażała go ro z 
pacz i zal osób , k tóre  nrędz]- zab ite in i, swych ro 
dziców, dzieci , krewnych ip tzy iac ió ł  szukali. Upad- 
nięcic skaty nie nastąpi.o  przez trzęsienie ziemi , iak 
z początku mniemano, ale przez naturalny swóy ciężar. 
Mówią, że odory pa część skały z częścią góry którą 
za sobą pociągnęła , wyniesie do looo wozów.

Z  A n g l i i  — W arro  iest zapisać w roczniki bu 
downictwa okrę tow ego ,  że w Londynie w iednym ty
godniu (tve Środą d. g. i w Niedzielę d. i 2 . Listopada) 
zpcszcaono na morze dwa wielkie i pyszne kręty  da  
Indyińw wschodnich prsezuaczone (Edinburg ‘ Abcr- 
cro.nbie Ri biuson), obadwa na iednym warsztacie bu 
dowane i iednego Puna.

Podług  uouicsicń z Kanady nigdy dic był tak 
ożywiony han de l ,  iaK teraz. Więcćy iak i 5 o ok. ętów 
przybyło do Qucbccku w ciągu r. t .  ż  warsztatów 
spuszczono yięcey iau 100  ok rę tow , i płaca maylków 
z tego pcw dr  podniosła sio znacznie. Dziesięć o k rę 
tów zbożem ładowanych miało płynąć d o A n g ii i ,  icd- 
nakże , ponieważ zte były źniyya, nic będzie znaczny 
wywóz.

sniesiouem -yło o nowym śpiewaku w Londy
n ie ,  kt .ego równaią zK ata lau ią!  oto iest iego histo- 
ryia : W tyci dniach niciaki Bircli , siulmach , daw ał
obiad w swoiey wozowni nu 10 0  osób , pomiędzy za
proszonymi było kilku aktorów  z D ru ry  Lanc. Przy 
w e tacb ,  gdy sią iuż nasp.ewano , gospodarz chciał 
także z swoiey strony przyczynić sią do wesołości ca
łego zgromadzania. „ L e c z — m ó w .ł— ponieważ sam 
śpiewać nie uirdcm , pozwólcie P a n o w ie ,  aż,chy mnie 
kto inny wyręczył . 14 Bircb dał znak ndcrzeuiem w stoł, 
i usły ano natychmiast głosik słodki , p-zyicmny, ia- 
kścgti iuszcza nigdy nic s /s ra n o  , leos nic można było- 
doeicc skądby pochodził . Po nastąpionych sprawie
dliwych oklaskach , zaczęto spierać się względem płci, 
do klórey ten nowoczesny Apollo mógł należyć, P ra 
wic w szy cy  goście zgodzili się na iedno , żc to byłf 
k o b i t a .  VV tem Pan Birch kazał otworzyć pudło  od 
poiazdu, z którego wyszedł Karzeł, maiący wieku mo
że 32 do ?3 lat. Aktorowie tea tru  D rnry  Lane dali 
znać Dyrektorom swoiego tea tru  o tym odkrytym ta
lencie , k tóry  usłyszawszy H arła  i przekonawszy się 
o doskonałym iego śpiewie, postanowili wziąć go do 
siebie.

Iked al tc y ia  J ó z e f a  ł j c j f ś y .  —  D r u k  P io t r a  P i l i c r a .


